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Tow. senator Leon Misiołek
■

W  ciężkiej żałobie pogrążyły się serca całej 
krakowskiej klasy robotniczej, zorganizowanej 
w  polskiej partji socjalistycznej.

W  pierwszy dzień świąt Bożego Narodze­
nia, w  sobotę 25 grudnia 1926, zmarł w  swem  
mieszkaniu przy ul. Lubicz 32 po kilkodniowej 
chorobie ukochany tow. senator Leon Misiołek, 
przeżywszy lat 67.

Życie jego było nierozerwalnie zrośnięte z 
historją ruchu socjalistycznego w  Krakowie i 
w  Małopolsce zachodniej. Należał, on do postaci 
najpopularniejszych wśród krakowskich mas 
robotniczych. Śp. Misiołek był jednym z zało­
życieli partji socjalistycznej w  Krakowie i przez 
trzy dziesięciolecia jej niezmordowanym, entu­
zjastycznym, ofiarnym i bezinteresownym agi­
tatorem. Ukochał on partję, jak własne dziecko, 
oddany jej bezgranicznie, ży ł cały jej atmosfe­
rą, jej sprawami, troskami, dążeniami i praco­
w ał dla niej z  gorącym, serdecznym, zaw sze 

/  młodzieńczym zapałem. Za jego szlachetność, 
za jego kryształow y charakter, za jego duszę 
szczerą, za jego ukochanie idei socjalizmu i 
przywiązanie do partji — odpłaciła mu klasa 
robotnicza równem uczuciem: wśród robotni­
ków krakowskich był on nietylko szanowany, 
lecz i kochany powszechnie, jak z wyjątkiem  
naszego wodza tow. Ignacego Daszyńskiego —
nikt inny.

Nieustanna troska o interesy partji łączyła  
się u śp. Misiołka z pogodą ducha, rozwaga z  
żyw ym  temperamentem, fanatyczne ukochanie 
idei z żyw iołow ym  humorem o nieco rubasz- 
nem, ludowem zacięciu, które stanowiło jego 
cechę charakterystyczną, przejawiało się za­
równo w  jego mowach wiecow ych, jak i w  po­
gawędkach towarzyskich i zjednywało mu 
sympatje ludzkie i popularność wśród mas, bo 
poprzez rubaszność formy wyczuwało się u nie­
go ogromną delikatność uczuć, prawość cha­
rakteru, dobroć serca i niezłomność przekonań.

Jak był dobrym mężem i ojcem, taksamo był 
wzorowym  w  spełnianiu obowiązków partyj­
nych towarzyszem. Zawsze ofiarny, zaw sze pe­
łen poświęcenia dla partji, zaw sze pełen tem­
peramentu, był śp. Misiołek postacią oryginal­
ną, jakiej podobnej nie było w  dziejach nasze­
go ruchu.

W  trudach i walkach upłynęło mu życie, w  
którem niespożyte zasługi około rozwoju ruchu 
socjalistycznego położył i trwały pomnik w  ser­
cach mas robotniczych sobie wystaw ił.

Śp. tow. Leon Misiołek był dzieckiem wsi. Uro­
dzony w  r. 1859 w  Dębowcu w  Jasielskiem, jako 
13-letni chłopiec rozpoczął praktykę drukarską: 
wyzwolony po 4 latach na towarzysza sztuki dru­
karskiej, pracował kolejno w  różnych drukarniach 
w  Tarnowie, Krakowie i Lwowie i już wtedy we 
Lwowie pod wpływem śp. tow. Antoniego Mań­
kowskiego przejął się ideą socjalizmu. Po ukoń­
czeniu 3-letniej służby wojskowej, pracując jako 
zecer w Krakowie, należał do organizacji zawodo­
wej drukarzy i brał czynny, udział w krzewiących 
się wówczas wśród krakowskiej młodzieży robot­
niczej konspiracyjnych kółkach socjalistycznych, 
na czele których stali kolejno śp. Feliks Daszyński, 
Adam Maurizio i ich następcy. W r. 1891 należał 
tow. Misiołek do owego szczupłego grona, które 
urządziło potajemnie obchód 1 Maja za miastem 
w  Olszy. W lecie tegoż roku należał on wraz z 
tow. Janem Englischem, Szczepanem Kurowskim 
itd. do grupy robotników, która wraz z grupą mło­
dzieży akademickiej (ign. Daszyński, Franciszek 
Nowicki, Ludwik Janikowski, Gabrjel Górski, Ar­
tur Górski, Franciszek Siedlecki, Roman Baraniec­
ki itd.) założyła partję socjałno-demokratyczną w 
Krakowie i wybrała tu pierwszy komitet partyjny, 
oraz stworzyła robotnicze stowarzyszenie ksztal- 
cąco-zapomogowe „Siła", a od Nowego Roku 1892 
rozpoczęła wydawać „Naprzód*4.

Starsi towarzysze pamiętają, jaką ożywioną 
działalność rozwijał wówczas tow. Misiołek, jak 
wśród swoich niezliczonych przyjaciół, ku­
mów, znajomych niestrudzenie agitował za so­
cjalizmem, jak przy pogawędkach zbierał od nich 
składki na fundusz partyjny, jak przy każdej oka­
zji kolportował wśród nich „Naprzód**, którego 
egzemplarze — zwłaszcza numery „przed konfiska 
tą“ — wypełniały, jego kieszenie. W dniu 4 grudnia 
1892 na krajowej konferencji partyjnej, która się 
odbyła w  redakcji „Naprzodu** został tow. Misio­
łek wybrany do zachodnio-galicyjskiego komitetu 
partyjnego. W r. 1893, po osiedleniu tow. Ignacego 
Daszyńskiego w  Krakowie, gdy przed obchodem 
1 Maja odbywały się liczne zgromadzenia, tow. 
Misiołek 23 kwietnia po raz pierwszy przemawiał 
na zgromadzeniu pubhcznem,, a to na zgromadze­
niu w Podgórzu, gdzie składał sprawozdanie z dru­
giego kongresu partyjnego, odbytego w  w  Krako­
wie 25 i 26 marca 1893, w  którym tow. Misiołek 
brał udział jako jeden ze zwołujących. Odtąd prze­
mawiał tow. Misiołek na niezliczonych zgromadze­
niach ludowych w  Krakowie, w  Galicji zachodniej 
i na Śląsku cieszyńskim i wyrobił się rychło na 
jednego z najpopularniejszych agitatorów socjali­
stycznych. W r. 1897, gdy na kongresie partyjnym 
we Lwowie został utworzony komitet wykonaw­
czy polskiej partji socjalno-demokratycznej Galicji 
i Śląska z siedzibą w  Krakowie, tow Misiołek zo­
stał do tego komitetu w ybrany i zasiadał w  nim 
odtąd nieprzerwanie jako przewodniczący łub za­
stępca przewodniczącego przez lat 22 aż do chwili 
zlania się PPSD z PPS w  niepodległej Polsce w 
r. 1919. Równocześnie zasiadał tow. Misiołek stale 
w  krakowskim miejscowym komitecie partyjnym, 
którego przewodniczącym był przez iat kilkana­

ście. Brał udział we wszystkich niemal kongresach 
i konferencjach partyjnych, na niektórych prze­
wodniczył, bywał też delegatem PPSD na austriac­
kich kongresach partyjnych.

Jakkolwiek główną swą działalność rozwijał 
tow. Misiołek w politycznym ruchu socjalistycz­
nym, to jednak nie zaniedbywał równocześnie i 
swojej organizacji zawodowej. Przez długie lata 
był prezesem krakowskiej organizacji drukarzy; 
wybrany nim na szereg lat przed wojną, był nim 
przez cały czas wojny i po wojnie aż do czasu, 
kiedy został obrany posłem. Około rozwoju organi­
zacji drukarzy położył duże zasługi.

Jako mówca lub przewodniczący na zgromadze­
niach ludowych lub na poufnych zebraniach par­
tyjnych tern się odznaczał, że za każdym razem 
bez ogródek wytykał towafzyszom zaniedbania 
względem partji i wzywał gorąco do organizowa­
nia się, do zwiększenia siły partji.

Wytężona działalność agitacyjna i organizacyj­
na ściągnęła w pierwszych latach ruchu socjali­
stycznego liczne prześladowania polityczne na tow. 
Misiołka. Niezliczone rewizje policyjne nawiedza­
ły nocną porą jego mieszkanie. W niezliczonych 
procesach stawał przed sądem jako oskarżony. 
Niejeden raz przesiedział się w  więzieniu; pamięt­
ne zwłaszcza było jego uwięzienie w  r. 1894, kiedy 
to w  wielką sobotę wraz ze swą zacną i dzielną 
małżonką i z całym szeregiem innych towarzy­
szów został nagle aresztowany w  procesie tow. 
Regera i przesiedział w areszcie śledczym 55 dni. 
Nawet w  więzieniu nie opuszczała tow. Misiołka 
troska o sprawy partyjne, któremi nie przestawał 
zajmować się ani na chwilę. Znali go zf tej strony 
towarzysze i szanowali go za to i kochali tern bar­
dziej, uznając, że jeśli kto, to on właśnie ma mo­
ralne prawo wymyślać im za opieszałość lub nie­
dostateczną obowiązkowość.

Przy tak czynnym i ruchliwym udziale w ruchu 
robotniczym pracował jednakowoż tow. Misiołek 
zarobkowo wciąż jako robotnik drukarski. Gdy 
„Naprzód** został w r. 1900 zamieniony z tygodni­
ka na dziennik, tow. Misiołek pracował przy nim 
odtąd przez lat 18, z początku jako zecer później 
zaś, po śmierci tow. Titza, jako metrampaż. Przez 
szereg lat podpisywał też „Naprzód** jako redak­
tor odpowiedzialny.

Z natury silny i zdrowy, wytężoną działalnością 
podkopał swe zdrowie już dawno. ^Mianowicie 
rozedma płuc pojawiła się u niego na kilka lat 
przed wojną. Kaszel dusił go nieustannie, ale tow. 
Misiołek mimo to przemawiał dalej na niezliczo­
nych zgromadzeniach. Towarzysze drukarscy, aby 
mu umożliwić skuteczne leczenie się, wysłali go 
raz na południe i jednę zimę spędził tow. Misiołek 
na wyspę dalmackiej Lussin Piccolo, co istotnie 
bardzo poratowało go na zdrowiu.

W Polsce niepodległej nadeszła nareszcie dla 
partji Sposobność wywdzięczenia się tow. Misioł- 

'kowi za ofiarny trud jego życia. Tow. Misiołek. 
który za czasów austriackich kilkakrotnie z ramie­
nia partji kandydował do parlamentu z beznadziej­
nych okręgów, w roku 1919 zastał z okręgu kroś­
nieńskiego wybrany posłem na Sejm Ustawodaw-
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czy, a w  roku 1922 senatorem z województwa kie­
leckiego. W Senacie przemawia! w sprawach doty­
czących interesów robotniczych — i zyskał sobie 
wśród senatorów wszystkich stronnictw poważanie 
dla swego nieskazitelnego charakteru i siły prze­
konań.

Od roku 1919 do 1922 był tow. Misiołek radcą 
miejskim w Krakowie.

Krakowscy towarzysze wybrali go w roku 1923 
prezesem Rady Kasy chorych w Krakowie i urząd 
ten pełnił tow. senator Mis.oiek aż do zgonu. — 
W roku 1922 drukarze krakowscy obchodzili uro­
czyście 50-lecie pracy zawodowej tow. Misiołka, 
a pwrtja w tymże czasie uczciła obchodem jubileu­
szowym 30-lecie jego działalności partyjnej.

Tow. Misiołek posada! niezwykle dobre serce 
i nadzwyczajną wrażliwość na ludzkie nieszczęście. 
Któż zliczy, ilu biedakom otarł łzy, ilu nędzarzom 
dał u siebie schronienie, ilu obdarował odzieżą, 
bielizną, obuwiem, ilu ofiarował swe ostatnie pie­
niądze. W żonie swej miał równie miłosierną to­
warzyszkę i dom ich był prawdziwą ostoją dla po­
trzebujących pomocy.

Od dłuższego czasu tow. Misiołek coraz bardziej 
zapadał na zdrowiu. Przemijające nieżyty oskrzeli, 
osłabienie serca coraz częściej czyniły go niezdol­
nym do pracy. Tow. Leon nie umiał się szanować 
1 pieśoć. Pomimo stanów silnego osłabienia zawsze 
stawa! do pełnienia obowiązków społecznych, nie 
kląć za radą lekarzy i rodziny. Ostatnio, również 
wracając z posiedzeń senatu, nabawił się zapalena 
płuc, któremu ostatecznie uległ. Stan ciężki rozpo­
czął się we czwartek 23 bm. Misiołek zwątpił, czy 
i tym razem uda mu się ujść śmierci. Wo ąż mówił, 
iż to ostatnie jego chwile. Jedyną jego troską było, 
że zostawia żonę, której nie mógł zabezpieczyć.

Do ostatniego tchu, nawet jeszcze na łożu śmierci 
tow. Miśołek zajmował się z troską serdeczną spra-' 
wami ruchu robotniczego, jego teraźniejszością i 
przyszłością, jak o tern świadczy jego wywiad, za­
mieszczony w gwiazdkowym numerze „Naprzodu". 
Nazajutrz po ukazaniu się tego wywiadu w  „Na­
przodzie" rozstał się tow. Misiołek z życiem. Po­
mimo wysiłków lekarzy choroba postępowała, siły 
chorego opadały tak, że w  noc wigilijną stracił przy 
tomność, a w pierwszy dzień Bożego Narodzenia 
o  godzinie 1 popołudniu usnął spokojnie na zawsze.

Wadomość o jego zgonie wywołaita u ogółu to­
warzyszów krakowskich głęboko odczutą żałobę.

Cześć pamięci niezmordowanego pioniera socja­
lizmu, zasłużonego przywódcy ruchu robotniczego!

E. H.
_ o o o  —

ŻAŁOBNE POSIEDZENIE WYDZIAŁU KRAKOW­
SKIEJ RADY ROBOTNICZEJ PPS I RADY ZWIĄ­

ZKÓW ZAWODOWYCH
Z powodu śmierci tow. senatora Leona Misiołka 

odbyło się żałobne posiedzenie Wydziału Rady Ro­
botniczej i Rady Związków zawodowych w nie­
dzielę o godzinie 11 przedpołudniem.

Dłuższe przemówienia, poświęcone pamięci zmar 
legó towarzysza, wygłosili tow. Dr. Ryszard Ku­
nicki i prezes organizacji drukarzy tow. Kożuch. 
Zebrani powstaniem z miejsc oddali hołd pamięci 
zmarłego nestora polskiego ruchu robotniczego i 
socjalistycznego.

Wśród nastroju niezwykle poważnego uchwalili 
zebrani jednomyślnie wnioski, zmierzające do wy­
rażenia wdzięczności klasy robotniczej dla czynno­
ści i zasług zmarłego senatora, położonych około 
rozbudowy ruchu robotniczego. Po dyskusji, w któ­
rej zabierali głos tow.: Karton, Zffer, Z. Gross. Ku- 
stowski, Bator, zebrany wydział Rady Robotniczej 
i Rady Związków zawodowych postanowił:

1) Wszystkie warsztaty pracy pracy mają we 
wtorek dnia 28 bm. między godziną 2 a 4 popołudniu 
zaprzestać pracy, a robotnicy w zorganizowanym 
pochodzie udadzą się na cmentarz, celem oddania 
ostatniej posługi Zmarłemu;

2) Zamiast wieńców, poszczególne związki za­
wodowe mają złożyć datki i stworzyć „fundusz im. 
tow. senatora Leona Misiołka" przeznaczony dla 
„Towarzystwa Przyjaciół Dzieci*', którego śp. se­
nator Misiołek był długoletnim prezesem.

Pieniądze należy nadsyłać do Administracji „Na­
przodu".

3) Robotnicy miasta Krakowa do dni 14 zorgani­
zują Akademię poświęconą pamięci tow. senatora 
Leona Misiołka, na której przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosi poseł Dr. Emil Bobrowski.

O godzinie 12 w południe przewodniczący Dr. 
Kunicki zamknął posiedzenie Wydziału. 
KONDOLENCJE KRAKOWSKIEJ RADY ROBOT- 
N1CZEJ PPS, RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH ORAZ KASY CHORYCH M. KRAKOWA

Delegacja Rady Robotniczej, Rady Zawodowej, 
oraz Zarządu Kasy chorych, prowadzona przez tow. 
posła Zygmunta Żuławskiego i tow. Dra Ryszarda 
Kunickiego, złożyła w niedzielę o godzinię 12 w 
południe wdowie po towarzyszu senatorze Misioł-

ku i córce Jego, kondolencje imieniem krakowskich 
robotników. Imieniem organizacji drukarzy złożył 
wyrazy współczucia tow. Kożuch.

Na Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 
powiewa chorągiew żałobna.

Pcgrzeo tow. M stołka
odbędzie się we wtorek 28 grudnia o godzinie 3 
popołudniu z domu przy ul. Lubicz 32 na cmentarz 
Rakowicki.

Wszystkie Związki zawodowe, oraz członkowie 
PPS zblorą się punktualnie o godz. 2‘45 na ulicy 
Lubicz 32.

Fundusz im. Leona Misiołka
Wydział Rady robotniczej PPS  w  Krakowie, 

uchwalił wezwać organizacje robotnicze i przyja­
ciół śp. tow. Leona Misiołka, by zamiast kwiatów 
na trumnę ukochanego Towarzysza składali datki 
na Fundusz im. Leona Misiołka przy Tow. Przy­
jaciół Dzieci, którego Zmarły był prezesem.

Niechaj miłość i cześć robotników dla pamięci 
nieodżałowanego Towarzysza wyrazi się w ofiar-
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Wzrost bezrobocia wobec zimy 
i wstrzymania emigracji do Francji

Do niedawna prasa burżuazyjna i rządowa za­
mieszczała uspokajające komunikaty o stałem 
zmniejszaniu się bezrobocia. Wzmożony wywóz 
węgla, wywołany strajkiem górników w Anglii, 
był główną przyczyną zmniejszenia się bezrobo­
cia. Obecnie niestety nastąpiło pogorszenie się po­
łożenia na rynku pracy tak, iż od kilku tygodni 
prasa notuje wzrost liczby bezrobotnych. Wedle 
ostatnich danych przybliżona liczba bezrobotnych 
wynosi 219.471 bezrobotnych. Z tego zaledwie po. 
łowa bezrobotnych^ otrzymuje zapomogi rządowe!

Położenie bezrobotnych staje się niezwykle 
ciężkiem. Nadeszła bezlitosna dla klasy pracującej 
zima, która nie tylko pozbawia robotników budo­
wlanych, ziemnych itp. pracy, ale także mrozi ich 
w  nieopalonych mieszkaniach. Nastał martwy se­
zon dla przemysłu budowlanego, pozbawiając ty­
siące robotników pracy, a od 15 bm. także zasił­
ków z funduszu bezrobocia. W większych centrach 
bezrobocia rząd zorganizował pomoc żywnościo­
wą i węglową dla bezrobotnych, nie pobierających 
zasiłków. Niestety w Krakowie obecnie jest w to­
ku tylko rozdział środków żywnościowych (kasza 
i mąka względnie chleb), po świętach dopiero na­
stąpi rozdział węgla.

Oprócz bezrobocia, w przemyśle mamy także 
bezrobocie na wsi, gdyż rodziny drobnych chło­
pów posiadają niestety więcej dzieci, niż morgów 
gruntu. Małorolni i bezrolni ratowali się od głodu 
przez szereg lat emigracją przed wojną do Ame­
ryki i Niemiec, a obecnie do Francji i Niemiec. 
Niestety obecnie wskutek stagnacji wywołanej we 
Francji podwyżką franka, wstrzymano zupełnie e-

Pomoc dla bezrobotnych robotników
Uchwały zarządu głów nego funduszu bezrebocia

Na skutek ciągle powtarzanych żądań przedsta­
wicieli Kom.sji Centralnej Związków zawodowych 
w Zarządzie głównym funduszu bezrobocia na na­
radzie gospodarczej z rządem, by znieść niesłuszne 
ograniczenia zasiłków z tak zw. akcji doraźnej, mi­
nister pracy spowodował wprowadzenie do instruk­
cji o państwowej akcji doraźnej poważnych zmian, 
rozszerzających akcję pomocy ze strony państwa 
dla bezrobotnych. — Zmiany te dotyczą par. 7 i 8 
wspomnanej instrukcji i ustalają, że za rodzinę 
bezrobotnego uważać należy jedynie rodziców I 
dzieci bezrobotnych, prowadzących /spólne go­
spodarstwo. I tu jednak, o ile któryś z członków 
rodziny bezrobotnego, przedtem utrzymywał się 
samodzielnie i li tylko z powodu okoliczności wy­
jątkowych korzysta z pomocy udzielanych przez 
inne osoby, nie może być z tego tytułu pozbawiony 
prawa do zapomóg.

Jeszcze ważniejszą zmianę wprowadzono przy 
ustalaniu wysokości majątku, pozbawiającego pra­
wa do zapomóg, przewidując, że za majątek pozba­
wiający prawa do zapomóg uważać należy majątek 
bądź ruchomy, bądź nieruchomy, którego wartość 
sprzedażna przewyższa 5000 złotych. Ubrania oraz 
sprzęty domowe, służące do użytku codziennego 
bezrobotnego lub członków jego rodziny w rachubę 
się nte bierze.

Tc dwie poważne zmiany w  bardzo daleko idący

nem poparciu opieki nad dzieckiem robotniczem.
Datki przyjmuje Administracja „Naprzodu".Wydział Rady Robotniczej PPS.
NA FUNDUSZ IM. ŚP. LEONA MISIOŁKA zło­

żyli (zamiast kwiatów na trumnę) E. Bobrowscy 
10 zł. Z. Wasserbergerowa 10 zł. Red. L. Feldman 
10 zł., W. Wohnout 4 zł., Dr. Kropatsch 10 zł.

— o o o —
POSIEDZENIE KOMITETU dla zorganizowania 

pogrzebu śp. senatora Misiołka odbędzie się dziś 
w poniedziałek o godzinie 7 wieczorem w mieszka­
niu posła Iow. Dra E. Bobrowskiego.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH. W sprawie pogrzebu tow. senato­
ra Leona Misiołka odbędzie się dziś 27 bm. o godz. 
6 wieczór posiedzenie Wydziału i wszystkich Za­
rządów Związków zawodowych.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZW. ZAW. UŻY­
TECZNOŚCI PUBLICZNEJ odbędzie się dziś w 
poniedziałek o godz. 6 wieczorem w Domu robot­
niczym przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.

SCENA ROBOTNICZA odbędzie dziś w  ponie­
działek 27 bm. posiedzenie w związku z pogrze­
bem tow. Misiołka, o godzinie 7*30 w Domu ro­
botniczym.

| migrację do Francji. Liczba bezrobotnych wzrosła 
jeszcze przez powrót sezonowych robotników z 
Niemiec.

Diatego też zima obecna będzie bardzo ciężka 
dla bezrobotnych w  mieście i na wsi. Rząd i sa­
morządy będą musialy nawet w czasie zimy zor­
ganizować roboty publiczne celem zatrudnienia 
bezrobotnych (usuwanie śniegu z dróg i loiów ko­
lejowych, naprawa najkonieczniejsza dróg będą­
cych w skandalicznym stanie itd.).

Magistrat krakowski na podstawie wykazu bez­
robotnych, zarejestrowanych w państwowymi! u- 
rzędzie pośrednictwa pracy do 14 bm. włącznie 

OBDZIELIŁ DOTĄD PRZESZŁO 300 BEZRO­
BOTNYCH ŻYWNOŚCIĄ.

Mianowicie bezrobotni samotni otrzymują 22 kg. 
Chleba albo 8 kg. kaszy i 11 kg. mąki pszennej, 
bezrobotni rodzinni (do 4 osób) 15 kg. kaszy i 22% 
kg. mąki, bezrobotni z rodziną ponad 4 osoby '24% 
kg. kaszy i 36 kg. mąki.

W WIELICZCE
obdzielono dotąd 180 bezrobotnych. Samotni o- 
trzyroują 3 kg. mąki i pól metra ziemniaków, bez­
robotni rodzinni (do 4 osób) 8 kg. mąki i i%  metra 
ziemniaków, ponad 4 osoby 15 kg. mąki i 2 metry 
ziemniaków. Zorganizowanie akcji żywnościowej 
dla bezrobotnych w Wieliczce jest zasługą tutej­
szego komitetu PPS, którego delegat tow. Okoń­
ski wraz z burmistrzem dr. Aywasem interwenio­
wali u kierownika urzędu pośrednictwa pracy dra 
Mullera oraz naczelnika wydziału pracy w woje­
wództwie dra Kwiatkowskiego.

sposób rozszerzają zakres akcji doraźnej. Wszyscy 
bezrobotni, którzy na podstawie poprzednich prze­
pisów zostali pozbawieni zapomóg, muszą w za­
rządach obwodowych funduszu bezrobocia doma­
gać się zrewidowania poprzedniej nieprzychylnej 
decyzji i przyznania im obecnie ponownie zasiłków.

Tow. Zdanowski na posiedzeniu Zarządu główne­
go złożył 4 wnioski, zmierzające do daleko idącego 
polepszenia sytuacji bezrobotnych i dostarczenia 
bezrobotnym, nie otrzymującym zasiłków, pomocy 
żywnościowej 1 opałowej. Trzy z tych wniosków 
w nieco zmienionej form ę zostały przyjęte:

1) Zarząd główny funduszu bezrobocia ze wzglę­
du na wzrost kosztów utrzymania od czasu wpro­
wadzenia państwowej akcji doraźnej, t  j. od kwiet­
nia 1924 roku o przeszło 30 proc, zwraca się do p. 
ministra pracy o spowodowanie podwyższenia ma­
ksymalnych .norm z państwowej akcji pomocy od- 
raźnej;

2) Zarząd główny funduszu be®roboo’a  prosi p. 
ministra pracy o wystąpienie na Radę minfeltrów 
z wnioskiem o rozszerzenie rządowej pomocy żyw­
nościowej 1 opałowej na wszystkich bezrobotnych, 
nie pobierających zasłków  ustawowych, bądź za­
pomóg z państwowej akcji pomocy doraźnej, bez 
ograniczania tej pomocy do niektórych terenów.

3) Zarząd główny funduszu bezrobocia prosi p.
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przewodniczącego Zarządu głównego o spowodo­
wanie przyspieszenia decyzji w sprawne podn esie- 
nia maksymalnej normy zarobku, stosownie do art. 
7 us.awy (chodzi tutaj o uchwalone na jednem z

M arszalek Piłsudski o Litwie
N ie m a  pow o d u  d o  n iep o k o ju  —  z u p e łn y  sp o kó j na  g ra n ic y

Warszawa, 24 grudnia. (PAT) Marszałek Pilsud- ' 
sfci udzielił następującego w yw adu na temat sta-
nowiska rządu polskiego wobec przewrotu kowień­
skiego.

— W czasie dokonywującego się na Litwie prze 
wrotu rozsiewane były różne wersje w  sprawie 
rzekomych zarządzeń pogranicznych w  zw ązku 
z tym przewrotem, przez rząd polski. Czy nie 
zechciałby pan Marszalek wypowiedzieć się w  tej 
sprawie.

— Jedyne zarządzenie wydane przezemnie — 
oświadczył marszałek — polegało na możliwie waż­
nej i wydatnej obserwacji samych wypadków roz­
grywających się w  Kownie i na naszej granicy z 
Litwą. Nie będę przeczył, że nerwy administracji 
i garnizonów pogranicznych były narażone na bar­
dzo silną i wielką próbę, gdyż jak pan wie, stosu­
nek Litwy do Polski stanowi najzupełniejszy w y­
jątek, bodaj w całej Europie, gdyż Litwa nie uzna- 
je stanu pokojowego między nią a Polską. Kiedy 
więc rozrywała się tak .gruntownie władza cen­
tralna w Kowne, na granicy nie istniała wó wczas 
żadna odpowiedzialna władza i każdy swawolnik, 
lub naiwet rozbójnk, podniecony stanem wojny, 
który Litwa w stosunku do nas utrzymuje, mógł spo 
kojuie w imieniu Litwy, taką wojnę rozpoczynać. 
Niema bowiem wątpliwości, że ten nieco przydłu­
gi okres wychowania ludzi z pominięciem pokojo. 
wego zachowania się, jaki utrzymywały rządy li­
tewskie względem Polski, dać musi zawsze pew­
ną ilość ludzi, dla których prawa cechujące stan 
pokoju wśród cywilizowanych państw nie istnieją 
i chociaż rozumiem całą niemożliwość prowadze­
nia z nami wojny przez sąsiadujące z nami pań­
stwo, gdy zaniknie kontrola, oraz nie widać ręki 
odpowiedzialnej, więc ostrożniejszej w  obchodze- 

i nru się z zapałkami wzniecającemu pożar, otwiera­
ją się wszelkie możliwości, dla części ludzi wycho­
wanych w  niezdrowej atmosferze wewnętrznem 
pozwalania sobie na wybryki w stosunku do są­
siada, czynienia tych wybryków na własną rękę.

To też — powtarzam — niepokój całego pogra­
nicza wzrastał z dniem każdym wobec, długiego 
i  przewlekłego trwania kryzysu na Litw ę. Osobi­
ście jako szef rządu, nie pozwoliłem na żadne kro. 
ki celem wzmocnienia sił na naszej granicy z Litwą, 
Kierowałem się przytem głębok em zaufaniem ja­
kie wyrobiłem sobie na podstawie własnej obser­
wacji w stosunku do ludności zamieszkującej obie 
strony linji granicznej. Jestto bowiem ludność, któ­
ra może najwięcej cierpi, wskutek tych anormal-

Poseł Żuławski o swym pobycie w Ameryce
(W yw iad  spec^ainy „N aprzodu**)

Onegdaj wieczorem powrócił tow. poseł Żuław­
ski z dług ej podróży po Ameryce, i redaktorowi 
„Naprzodu" udzieli! ciekawych informacyj o swych 
wrażeniach z podróży.

— Jakie jest zdanie wasze o działalności rządu 
socjalistycznego w Meksyku?

— Rząd prezydenta Callesa dokona, olbrzymich 
prac i w  najblższych dniach ogłoszę artykuły o 
jego działalności.

— Jakiego przyjęcia doznał tow. poseł ze strony 
polskiej kolonji?

— Wprawdzie w Meksyku niema większych 
środowisk polskich — jednakże zgotowano mi bar­
dzo gorące przyjęcie — mimo kontragitacji komu­
nistów, którzy wydali specjalne pismo, skierowa-

Niebywały skandal
SuanfiSROWt.n e interpelasji sejmowej klubu PPS

Związek Niższych Funkcjonarjuszów Państwo­
wych w Waiszawie komunikuje nam:

W 5 numerze pisma „Niższy funkcjonariusz pań­
stwowy" umieszczone zostały artykuły pod tytu­
łem „Pomoc czy jałmużna? ', „Niema ubrań służ­
bowych — ale mają być galowe mundury", „Na 
remunerację pieniądze są — a woźni obdarci upa­
dają pod ciężarem pracy". Trzy te artykuły zo­
stały skonfiskowane przez komisarza rządu na m. 
W arszawę.

poprzednich posiedzeń Zarządu głównego funduszu 
bezrobocia podniesienie maksymalnej normy, od 
której obl.cza się zasiłek z 5 złotych na 6 zł. 60 gr. 
dziennie).

nych jakoby wojennych stosunków, narzuconych 
jej przez byłe rządy litewskie.

Z prawdziwą też przyjemnością stwierdzić mogę, 
iż przy moim nakazie niewzbraniania swobodnego 
przekraczania granicy i na jedną i na drugą stro­
nę, przy ulżeniu surowej centralnej ręki z Kowna, 
poraź pierwszy od k'lku lat być może, matka mo­
gła uścisnąć swoje dzieci, a przyjaciele uścisnąć 
sobie ręce. Obliczenia moje okazały się słusznemi.

W ciągu całego kryzysu, trwającego dość dłu­
go, nie miel śtny ani jednego wypadku graniczne­
go, tak, iż spokój nie by, nigdzie zakłócony. Ogra­
niczyłem się więc powtarzam, tylko do nakazu 
zdwojonej baczności i zwiększonej pracy obserwa­
cji. Wszelkie więc plotki i uwagi, czy takiej, czy 
innej prasy nie mają żadnych podstaw.

— Czy Pan marszałek uważa, że na Litwie na­
stąpiła już stabilizacja stanu rzeczy, wytworzone­
go przez przewrót?

— Zadaje mi pan pytanie nadzwyczaj trudne do 
rozstrzygnięcia. Już z enuncjacji i wynurzeń, które 
obecnie są publikowane, daje się spostrzegać fakt, 
iż odbywały się w tym kraju, jak gdyby wyścigi 
między różnymi ugrupowaniami w próbach doko­
nywania przewrotu i sam fakt ten musi niekiedy 
wzbudzać wątpliwości co do szybkiego załatwie­
nia wszystkich spraw, wzbudzających taki właśnie 
stan rzeczy w tym kraju. Dodam, że przecież po­
przedni rząd opierał się na większości sejmu dość 
św.eżo wybranego i zebranego w  Kownie. Gdy ze­
stawimy te fakty, wydawać się może, iż obecna 
sytuacja wygląda jak prowizorjum. Nieraz jednak 
właśnie prowizorja są najbardziej trwałemi urzą­
dzeniami. Czy rząd p. Waldemarasa będzie tern 
szczęśliwem prowizorium na L.twie, zależeć to bę­
dzie zdaniem moim głównie nie od czego innego, 
jak od tego, czy zdoła on oswobodzić się od nieco 
zbyt niepowściągliwych orzeczeń określeń i for­
muł, tak dobrze znanych i nam i całemu światu, 
a które stanowiły niejednokrotnie powód do znie­
chęcenia, jakie ciężko odczuwać musiała na sob'e 
Litwa, w stosunkach wzajemnych narodów i 
państw.

Co do mnie, życzyłbym bardzo tej powściągliwo 
ści i rozsądku, każdemu rządowi l.tewskiemu, a 
więc i rządowi p. Waldemarasa. Nie widzę jednak 
w tej chwili żadnych podstaw do obaw, z powo­
du naszego niespokojnego sąsiada, który z łatwo­
ścią wypowiadał słowo wojna, a z taką trudno­
ść ą wykrztusza słowo pokój.

ne przeciwko mnie i działalności PPS.
— Ile zgromadzeń odbyliście towarzyszu pośle?
— W Stanach Zjednoczonych wygłosiłem prze­

mówienia na blisko 50 zgromadzeniach, zdarzało 
się niekiedy, że przemawiałem po 2 i 3 razy dzien­
nie. Starałem s.ę nawiązać stosunki z przywód­
cami amerykańskcli związków zawodowych i ze­
spolić organizacyjnie polskich robotników.

Z powodu zmęczenia długą podróżą — tow. Żu­
ławski objechał Meksyk, Stany Zjednoczone i Ka­
nadę — pożegnaliśmy towarzysza Żuławskiego, z 
tern, iż w najbliższych dniach ogłosimy dalsze 
szczegóły z jego pobytu w Ameryce. Ponadto 
przyrzekł tow. Żuławski wygłosić odczyt w Kra­
kowie, w  pierwszych dniach stycznia.

Dnia 14 bm. tow. poseł Julian Smulikowski i 
tow. wnieśli do p. ministra spraw wewnętrznych 
interpelację, w której po przytoczeniu treści wy­
mienionych artykułów, zapytują p. ministra, czem 
uzasadni fakt skonfiskowania artykułów, wystę­
pujących w obronie bytu niższych funkcjonarju- 
szów państwowych i czy gotów jest p. minister 
przestrzec na przyszłość podwładne sobie organa 
przed podobnie lekkomyślnemi zarządzeniami?

Interpelacja ta została wydrukowana -ia czele

7 numeru „Niższego funkcjonariusza państwowe 
go". I oto nastąpiło niesłychane bezprawia. Ntimei 
został z powodu umieszczenia interpelacji skon­
fiskowany!

Konstytucja nasza powiada wyraźnie:
„Artykuł 30: Posiedzenia Sejmu są jawne.
Artykuł 31: Nikt nie może być pociągnięty d« 

odpowiedzialności za zgodne z prawdą sprawo­
zdania z jawnego posiedzenia Sejmu i komisji sej­
mowej.

Artykuł 33: Posłowie mają prawo zwracać sit 
z interpelacjami do rządu, bądź do poszczególnyćl 
ministrów w sposób regulaminem przepisany. Mi- 
n ster ma obowiązek udzielić odpowiedzi ustnie 
lub pisemnie w terminie nie dłuższym niż 6 tygo­
dni, albo w umotywowanem oświadczeniu usprą 
wiedliwić brak rzeczowej odpowiedzi. Na żądanii 
interpelantów odpowiedź musi być Sejmowi zako­
munikowana. Sejm może odpowiedź rządu uczyni! 
przedmiotem dyskusji i uchwały."

Rząd z reguły nie stosuje się do art. 33 konsty­
tucji, nie dotrzymując 6-tygodniowego terminu od­
powiedzi na interpelacje. Ostatnio postanowił rząt 
wszystkie interpelacje z poprzedniej sesji sejmowe 
uznać za niebyłe i pozostawić bez odpowiedzi 
Teraz następuje nowy zamach na konstytucję 
rząd konfiskuje interpelację poselską, aczkolwiel 
przedruk jej jest „zgodnem z prawdą sprawozda­
niem z posiedzenia Sejmu", za które „nikt me mo 
że być pociągnięty do odpowiedzialności".

Z tym niebywałym skandalem trzeba skończyć 
Niech rząd się zdecyduje, czy chce konstytucji 
szanować, czy też ją zamierza łamać, zwlaszcz; 
te jej postanowienia, które klasa robotnicza uważ: 
za podstawowe swobody obywatelskie, które sza 
nowane były nawet w zaborczej Austrji.

Tło m asakry 
w Dźwiniaczu

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Lwów, 24 grudnia.

Dnia 27 listopada wybuchł strajk w  kopalni wo­
sku ziemnego „Ozokeryt" w Dźwiniaczu. Strajk tea 
został wywołany cynicznem postępowaniem zarzą­
du kopalni, należącej do firmy (f-a „Ozokeryt" jesi 
bratnią Łrmą spółki akc. „Borysław" w Borysta 
wiu), która zarówno w Dźwiniaczu jak i w Bory­
sławiu poruczyła zarządy prowokatorskim jednost­
kom. Przez blisko 2 lata upominali się pracownicy 
'względnie w ostatnich czasach miejscowy oddział 
Centralnego Związku górników o podniesienie płat 
do wysokości, udzielanych w innych kopalniach, — 
względnie do takiej wysokości, któraby dawał* 
pracownikom możność wegetacji. Ciężkie było po­
łożenie pracowników, gdy w  obecnych czasacl 
płace połowy pracowników (z ogólnej liczby 20Q 
wynoszą w  podziemiu 2 złot. zaś na powierzchn 
tylko 1.45 zł. na dniówkę. Kilkakrotnie domaganie 
się podwyżki zbywał zarząd kopalni obieinicami 
odwlekającemu regulację płac z miesiąca na miesiąc

Doprowadzeni do rozpaczy z powodu ustawicz? 
nie wzrastających cen, pracownicy postawili dy­
rekcji kopalni ostateczny termin załatwienia ich po­
stulatów do dnia 27 listopada, a kiedy w  dniu tyra 
otrzymała delegacja odmowną odpowiedź, a nawet 
wypowiedzenie pracy solidarnie wszyscy porzucili 
pracę.

Władza górnicza, mająca baczyć na należyte 
prowadzenie przedsiębiorstwa, popiera dyrekcję ko­
palni, a przedstawiciel tej władzy skarał górników 
pracujących za 2 zł. w wodzie bez ubrań ochron­
nych za to, że się domagają podwyżki, nazywając 
ich „pastuchami"..

Przybyły podobno w sprawie interwencji na­
czelnik UTzędu górniczego w Stanisławowie, pod­
trzymywał zdanie dyrekcji, że ostateczne żądanie 
20-pTocentowej podwyżki płac jest wygórowane, 
mimo że kopalnia ta już od 2 lat n'.e stosuje wskaź­
nika droźyźniancgo, a płace tutejsze są o połowę 
niższe od płac o kilka zaledwie kilometrów odle­
głego Bitkowa. Zarazem podzielali też zdanie dy­
rekcji, że urlopy się dotąd pracownikom nie należą, 
chyba jeśli sobie wymówią.

Na tem tle przyszło do masakry, której ofiarami 
są 3 zabici, 5 ciężko i kilkunastu lekko rannych. 
Pod wrażeniem tej masakry dyrekcja kopalni w 
dniu 22 bm. zaproponowała robotnikom 1.0 procent 
podwyżki. Robotfticy tę propozycję odrzucili, wo­
bec czego przybjrc z Borysaiwia inspekt, pracy ce­
lem pośredniczenia w zatargu. Wczoraj na miejscu 
tragcznych zajść wtorkowych, panował spokój. — 
Przybyła komisja sądowo-lekarska ustaliła, — że 
wszyscy zabici zginęli od kul karabinowych pcli.ji. 
Na miejscu bawi przedstawiciel województwa ze 

i Stanisławowa. Rozpoczęto śledztwo cc-lem ustale- 
1 nia przebiegu zajść.
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Kraków, 28 grudnia.

PO ŚWIĘTACH. Minęły szybko i przeważnie 
smutno. W dużej mierze przyczynił się do niewe­
sołego nastroju brak gotówki. Mimo to święta da­
ły wypoczynek po dniach pracy. Mróz, jaki pano­
wali przez dni świąteczne, był przez młodzież i 
sportowców witany z radością. To też widać było 
wiele osób, zdążających z saneczkami na pobli­
skie Krakowa wzgórza. Niesiono także „ski“, aby 
użyć i w  tym sporcie. Wielu amatorów saneczek 
i jazdy „na ski“ udało się z Krakowa na Podhale, 
a szczególnie do Zakopanego, gdzie panuje już na 
dobre i wszechwładnie sroga zima. Również śliz­
gawka w  Parku Krakowskim dopisała. Wieczora­
mi był gwar na ulicach miasta, gdyż powracający 
od znajomych w  stanie wesołym śpiewali niedo­
kończone w  gościnie kolędy — kończąc je po dro­
dze. W mieście pozatem panował spokój, a kro­
niki policyjne nie zanotowały żadnych ważniej­
szych wypadków, ani też kradzieży, jak po inne 
lata. Cicho i spokojnie przeszły w  Krakowie świę­
ta Bożego Narodzenia.

NA WIŚLE KRA. Wskutek trwających od kilku 
dni silnych mrozów — Wisła pokryła się krą. Kra 
płynie środkiem koryta Wisły, a  brzegi rzeki są 
już zamarznięte. O ile mróz będzie w  dalszym cią­
gu — Wisła pokryje się powłoką lodu. Nad brze­
gami Wisły, na nadbrzeżnych taflach lodu, mło­
dzież urządza sobie bezpłatną ślizgawkę.

STARANIEM KOMITETU HUMANITARNEGO 
KOLEJOWCÓW OKRĘGU KRAKOWSKIEGO, — 
działającego pod przewodnictwem prezesa dyrekcji 
koleji pańs.wo-wych inż. Karola Barwicza, urządzo­
no d n a  22 grudnia w  sali konferencyjnej dyrekcji 
kolei w Krakowie gwiazdkę dila sierót po pracow­
nikach kolejowych tutejszego okręgu. Przy pięknie 
ozdobionem i oświetlonem drzewku obdarowano o- 
koło 130 sierót materją na ubrania, płótnem i sło­
dyczami, okolicznościowe zaś przemowy do dzieci 
jak również odpowiedź .iednej ze sierót, skierowa­
na do p. ezesa dyrekcji z podziękowaniem za gwiaz­
dkę, dopełniły tej uroczystości, która widocznie zro­
biła bardzo korzys.ne na tychże dzieciach. Komitet 
humanitarny kdejowców czerpie fundusze z dobro 
wolnych datków, składanych przez odbiorców prze­
syłek całowagonowych, oraz z kwot, jakie czynni 
pracownicy kolejowi dobrowolnie składają miesię­
cznie na cele tego komitetu.

KURSA DLA LEKARZY urządza Wydział lekar­
ski Uniw. Jagiellońskiego podobnie jak w roku ze­
szłym przed świętami wielkanocnemi roku 1927 w  
ciągu dni 10. Szczegółowy program kursu będzie 
ogłoszony z początkiem stycznia 1927. Infonmacyj 
udziela i zgłoszenia przyjmuje II sekretarz komisji 
kursów Dr. Stanisław Dziuba, Kraków, ul. Koper­
nika 15.

OFIARA SANECZKOWANIA NA KRZEMION­
KACH. Podczas saneczkowania na Krzemionkach 
w  pierwsze św ę to  uległa nieszczęśliwemu wypad­
kowi 16-letnia Sara Zuckerman, uczennica. — 
W chwili, gdy saneczki zjeżdżały z wyniosłości 
p. Zuckerman wpadła na drugie sanki i doznała 
wstrząsu mózgu. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
ofiaję sportu do mieszkania jej rodziców. Możeby 
odpowiednie władze wyznaczyły na Krzemion­
kach miejsca, na których można uprawiać sport 
saneczkowy, a uniknie się podobnych wypadków.

POŻAR W PAŁACU CZARTORYSKICH NA 
WOLI JUSTOWSKIEJ. Na Woli Justowskiej w  pa­
łacu Czartoryskich na I. piętrze od iskier wydoby­
wających się z zaułka kominowego, zajęła się 
podłoga. Obawa była, że pożar ogarnie cały pałac, 
więc wezwano pomocy straży pożarnej z Krako­
wa. Przybyły dwa plutony straży pożarnej, które 
ogień, ugasiły, wyrąbując część podłogi. Szkoda 
nieznaczna.

POŻARY. W czasie świąt straż pożarna inter­
weniowała w  kilku wypadkach pożarów. Na ul. 
św. Katarzyny, w  domu pod 1. 3, powstał ogień 
w  zamkniętym sklepie wytwórni bielizny Lezera. 
Straż pożarna drzwi wyważyła i ugasiła ogień. 
Szkoda znaczna. W drugim wypadku w domu pod 
I. 31,' przy ul. Karmelickiej z niewiadomej przy­
czyny zapalił się... klozet. I tu straż ogień ugasiła. 
Przy ul. Grzegórzeckiej 1. 94 zapalił się sufit, a 
przy ul. Długiej 1. 22 od tłuszczu topionego zajęły 
się przedmioty w kuchni. Tak więc w  czasie świąt 
straż ciężko pracowała. ■

OKRADZIONY OŁTARZ W ^O ŚC IE L E  KAR­
MELITÓW NA PIASKU. Dnia 23 bm. w południe 
okradziono ołtarz Matki Boskiej Częstochowskiej w 
kościele Karmel.tów na Piasku. Skradziono dwa 
sznury pereł, branzoletkę złotą i sznur korali bur­
sztynowych, dalej dwa serca srebrne i blachę 
srebrną. Ogólna wartość skradzionych wotów wy­
nosi 1000 zł. Zaznaczyć należy, że przed rokiem,

— o o o  —

Przygoda sierżanta Ba
Z  Warszawy przez

Hulał i baciarowal we wszystkich knajpkach 
krakowskich Stefan Bacciarelli, st. sierżant 21 pp. 
w Warszawie. Rozrzutnością swoją wzbudził po­
dejrzenie Bacciarelli u władz bezpieczeństwa, więc 
zaprosiły go do siebie. Wesoły sierżant początko­
wo oburzał się, ale ponieważ był „wstawiony", 
w przystępie serdeczności (bo to po pijanemu 
prawdę się mówi) opowiedział, że wysłano go do 
Płocka po słoninę z kwotą 7200 zł. W jaki sposób 
jadąc z W arszawy do Płocka zawadził o Kraków 
(gdzie Rzym — gdzie Krym), tego sobie nie przy-

skradziono również ten saim ołtarz w  kościele Kar­
melitów. Sprawców wówczas, tak samo jak i teraz, 
nie ujęto.

ŻYWA POCHODNIA. Służąca Marja Dyda, przy­
gotowując kolację w domu pod 1. 13i, przy ul. Kra­
kowskiej, podczas dokładania węgla do pieca, ma­
nipulowała pogrzebaczem tak tatałnie, Że płomień 
wydobywający się z pieca zapalił na nieszczęśli­
wej ubranie. W tej chwili stanęła Dydóiwna w  pło­
mieniach. Domownicy stłumili na służącej ogień. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził u Dydów- 
ny poparzenie na calem ciele. Karetka pogotowia 
przewiozło ofiarę wypadku w  stanie beznadziej­
nym do szpitala.

PORZUCONE NIEMOWLĘ W POCZEKALNI 
NA DWORCU KOLEJOWYM. Leżało sobie 4-ro 
mies ęczne niemowlę na ławie w  poczekalni III kl. 
na głównym dworcu osobowym w  Krakowie. — 
I byłoby długo tak czekało na matkę, gdyby nie 
potrzeba przewinięcia pieluszek, która tak rozża­
liła dziecię, że zaczęło krzyczeć przeraźliwie, wy­
wołując współczucie wśród przygodnych gości. — 
Rozpoczęły się poszukiwania za matką, niestety 
bezskutecznie. Musiano biedne dziecię oddać do 
żłóbka miejskiego.

TWARDY SEN- P. Szlama Kryzman przybył do 
Krakowa i zamieszkał w  hotelu Mullera. Ponieważ 
p. Szlama podróżuje często i wie, że złodzieje nie 
śpią — nawet w hotelach, włożył 616 zł- do pod­
szewki . poduszki i położył na niej głowę — aby 
spokojnie zasnąć. Zmęczony podróżą ’ twardo — 
jak się to mówi — spał, a gdy rano się zbudził, 
zauważył, że z podszewki ulotniły się pieniądze. 

.Nawet tam dostał się złodziej i zabrał p. Kryzma- 
nowi całą gotówkę.

MŁYNÓWKA ZALAŁA SUTERYNY. W dzień 
wigilijny nad ranem wystąpiła z brzegów Młynów­
ka w  ul. Szlak i Łobzowskiej. Powodem wystą­
pienia wody, która zalała suteryny w  sąsiednich 
kamienicach, było zamarznięcie Młynówki przy 
śluzach między Krakowem a Mydlnikami. Robo­
tnicy miejscy lód usunęli, poczem woda opadła. 
P rzy tej sposobności zaznaczyć należy, że magi­
strat powin.en znieść Młynówkę w  obrębie mia­
sta, gdyż koryto jej obfituje w rozmaite odpadki, 
roznoszące zarazę w  okolicznych ulicach.

TRUP NA POLACH BRONOWICKICH. W dzień 
wigilijny na polach za rogatką bronowicką, znale­
ziono trupa nieznanego mężczyzny. Zachodzi po­
dejrzenie, że ów nieznany człowiek poniósł śmierć 
skutkiem zmarznięcia. Jak stwierdzono, jest to 70 
letni Zygmunt Setkowski, zamieszkały przy ulicy 
Warszawskiej 1. 73. Ciało przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej.

NIEDOLA DZIEWCZYNY. W domu pod 1. 13 
przy ul. Sołtyka mieszkała 18-letnia Adela Anto­
niewicz, dziewczyna lekkich obyczajów. W pierw­
sze święto Antoniewiczówna w stanie silnego roz­
drażnienia wypiła większą ilość jodyny. Lekarz 
pogotowia przewiózł nieszczęśliwą do szpitala. Po­
wodem zamachu samobójczego miała być tęskno­
ta do rodziny i chęć wyrwania się ze szponów 
ulicy. Stan desperatki beznadziejny.

TRAGEDJA DZIECKA. Mały 2-letni Jaś Kanto- 
rowicz, syn wyrobnika, zamieszkałego na Grze­
górzkach, bawił się flaszeczkami, bo to były je­
dyne jego zabawki. Otworzył w czasie zabawy, 
rączętami jedną z flaszeczek i wypił jej zawartość. 
Była to jodyna. Ojciec wezwał pogotowie ratun­
kowe, które przewiozło, w.jące się z bólu dziecko 
do szpitala św. Ludwika. Dziecko jest umierające.

OFIARA KAMIENICZNIKÓW. Nic sobie nie ro­
bią kamienicznicy z magistratu. Ślizgawica. na 
chodnikach nie posypanych piaskiem, powoduje u- 
stawiczne nieszczęśliwe wypadki. Wczoraj znowu 
pogotowie ratunkowe interweniowało przy wy­
padku poślizgnięcia się na chodniku. Oto upadła p. 
Katarzyna Łabędziowa, przy ul. Celarskiej i zła­
mała prawą nogę. Kiedyż magistrat i policja po­
uczą kamieniczn ków„ że muszą słuchać rozporzą­
dzeń. Drzeć czynsze to umieją kamienicznicy, ale 
na piasek to żal im pieniędzy.

c c ia re lle g o  w K ra k u w ie
K ra k ó w  d o  P ło c k a
pominą. Całą kwotę sprzeniewierzył na hulankach 
w Krakowie. Po przesłuchaniu oddano wesołego 
sierżanta władzom wojskowym, które stwierdzą, 
czy opowiadanie., zamroczonego Bacciarellego jest 
prawdziwe, czy też coś innego przeskrobał. — 
W  dzień wigilijny przechodnie na rynku w  godzi­
nach południowych mieli sposobność widzieć sier­
żanta B..cc a.ell.go, skutego w łań u sk i, idąc go 
w asyście żandarma wojskowego do wiezień woj­
skowych przy ul. Montelupich.

WŁAMANIE IKRADZ EŻE. Złodzieje przed świę 
tami wysilili s ę — bo kroniki policyjne notują z 
czasu świąt zaledwie kilka wiłamań. Jedno z więk­
szych włamań popełniono w handelku śnladańko- 
wym przy ul. Floriańskiej. Rozbito podobno kasę, 
jednak dotąd niewiadomo, gdyż poleją szuka do­
piero sprawców tej kradzieży. Włamano się nastę­
pnie do mieszkania p. Wojciecha Szczurka przy ul. 
Die.lowskiej 74 i skradziono tam garderobę warto­
ści 600 złotych. W reszce jakiś giandziarz wszedł 
do niezamkniętego mieszkania p. Augusta Samuela 
przy ul. Szlak 39 5 zabrał futro wartości 300 zrł,

z
WIELKI POŻAR FABRYKI W  ŁODZI. W  tf jte k  

o godzinie 6 wieczorem, z niewiadomych powodów 
wybuchł pożar w  fabryce J. Zappa przy ul. Juljus.^a 
16 i ogarnął natychmiast całą przędzalnię, tkalnię 
i szarpamię. Po kilku minutach przybyły prawie 
wszystk.e oddziały strąży, sędzia śledczy i władze 
policyjne. Wobec huraganowego wprost ognia, ak- 
cja straży ograniczyła się z konieczności jedynie do 
niedopuszczenia płomieni do magazynu, w którym 
znajdowało się 12 wagonów wjgonjt Straty wy­
noszą około 500.000 dolarów.

TELEGRAMY
Z OPINJODAWCZEJ KOMISJI PRACY

Warszawa, 26 grudma (tel. własny „Naprzodu"). 
Wobec zrzeczenia się ob. Krzeczkowskiego wice­
prezesem komisji został p. Gustaw Simon. Do skła­
du komisji weszli tow. Adam Kuryłowicz, prezes 
ZZK i p. Jankowski, b. wiceminister pracy. Komi­
sja zajmie się w najbliższej przyszłości sprawą po­
drożenia ceny cukru.
NIE BĘDZIE WCZEŚNIEJSZEGO ZWOLNIENIA 

ROCZNIKA 1904
Warszawa, 24 grudnia (PAT). W związku z o- 

biegającemi pogłoskami o mającetn jakoby nastą­
pić wcześnieiszem stałem urlopowan.u rocznika 
R-04/I i najstarszych, gabinet ministerstwa spraw 
wojskowych podaje, że takie pogłoski nie odpo­
wiadają rzeczywistości, ponieważ wcześniejsze 
stałe urlopowanie rocznika R-04/I i najstarszych 
nie będzie miało miejsca.

MINISTER PRACY W ZAKOPANEM
Warszawa, 24 grudnia (PAT). Minister pracy i 

opieki'społecznej p. Jurkiewicz wyjechał do Za­
kopanego, gdzie bawić będzie do dnia 1 stycznia 
1927 r.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO .

Poniedziałek: „Akropolis**.
Wtorek: „Kredowe koło".
Środa: „Kredowe koło".

TEATR POPULARNY NOWOŚCT
Poniedziałek: „Wesoła wdówka".
Wtorek: „Wesoła wdówka".
TO WARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO:

Kurs dla związków zawodowych 
Środa, godz. 7: red. Feldman: Obecny stan prze­

mysłu polskiego. Godz. 8: red. Haęcker: Umie­
jętność przemawiania (II).

KINOTEATRY
Bagatela: „Dziewczątko z Prateru".
Nowości: „Zięciowie w  opałach", Pat i Pątąchon. 
Promień: „Grunt się nie przejmować" z Haiłid

Lloydem.
Reduta: „W krytycznej chwili", oraz komedia? 
Sztuka: „Nowoczesna madame Dubarry". 
Uciecha: „Irena" z Colleen Moore.
Wanda: „Wilk morski1* według Jacka Londona. 
W arszawa: „Wiedeń miasto moich marzeń..."

Kabaret „C ITY11 28
Telefon 323. — Nowy program. — Godiiannio przedstawiania 

od godziny 9 tej wieczór. — Wstęp wolny. l0 i9
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